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  DZIENNIK


   
za r. 1834

   


   
Helena Szymanowska-Malewska

   


   


   
Środa, [20 grudnia /1 stycznia]

   
W dzisiejszych listach z Warszawy winszowano Adasiowi imienin. Tys był u nas przed obiadem.

   
 

   
Czwartek, [21 grudnia/2 stycznia]

   
Wieczorem Franuś był u Zdekauera, u Bartholomé i u Giecewiczów, którzy nas zaprosili na niedzielę na wilię, ja u Baługiańskiej.

   
 

   
Piątek, [22 grudnia/3 stycznia]

   
Przed obiadem byłam u Prószyńskiej.

   
 

   
Sobota, [23 grudnia/4 stycznia]

   
P. Żelwietr był rano zaprosić na dziś na wilię, usiedliśmy do stołu o wpół do 6-tej; schowałam kawałek opłatka dla Zosi i Maryni.

   
 

   
Niedziela, [24 grudnia/5 stycznia]

   
Dziś pierwsze Adasia imieniny. Rano byłam w kościele z Romualdem. Juszkiewiczówna była Adi powinszować i przyniosła mu garnuszek do śmietanki, a Bartholomé przysłała królewiczowi świata kufelek kryształowy do kaliszanu.

   
 

   
Poniedziałek, [25 grudnia/6 stycznia]

   
Rano byłam u Bartholomé, potem u Januszewskiej, do której jadąc okropnie sobie odmroziłam lewe pół twarzy i ucho tak, że kilka dni nie będę mogła wychodzić.

   
 

   
Wtorek, [26 grudnia/7 stycznia]

   
Dziś mój najdroższy królewicz świata skończył rok, a ja nie mogłam być w kościele podziękować P[anu] Bogu, że mi go dotąd zdrowego zachował. P. René była u mnie przed obiadem, równie jak Julka z Juszkiewiczówna i Szarlota były mu powinszować. Dostał następujące prezenta: Od Franusia gumelastyczną piłkę, ode mnie świeże jajko na miękko, od Celiny bardzo paradny, srebrny sztuciec, od Teodora portfeuille, od Wacława cukierków, od Daniłowicza cukierków, od Baługiańskiej tort i bardzo ładną filiżaneczkę, od Awdotii trzewiczki, od Marii konika i pierników. Prószyńscy, Januszewscy, Baługiańska z Aleksandryną, Bartholomé z matką, Julka z Juszkiewiczówną, Teodor, Romuald i Wacław przepędzili u nas wieczór, piliśmy zdrowie najcudowniejszego solenizanta węgierskim winem przysłanym od p. Zawadzkiego.

   
 

   
Środa, [27 grudnia/8 stycznia]

   
Rano byłam u Baługiańskiej z Adasiem, wieczór w domu.

   
 

   
Czwartek, [28 grudnia/9 stycznia]

   
Wieczór przepędziłam u Julki z powodu imienin Juszkiewiczównej.

   
 

   
Piątek, [29 grudnia/10 stycznia]

   
Rano byłam u Baługiańskiej. P. Giecewiczowa była u mnie przed obiadem.

   
 

   
Sobota, [30 grudnia/11 stycznia]

   
Rano byłam u Julki i u Januszewskiej. Mój mąż na obiedzie u p. Żelwietra, a ja u Julki.

   
 

   
Niedziela, [31 grudnia/12 stycznia]

   
Cały dzień nigdziem nie wychodziła, bom wczoraj odmroziła drugą stronę twarzy. Franuś był na obiedzie u Buczyńskich.

   
 

   
Poniedziałek, Nowy rok 1834 [13 stycznia]

   
Dziś Nowy Rok, daj Boże, żeby i dla nas i dla wszystkich osób nam drogich szczęśliwie się skończył, żebym w ciągu roku mogła Adasia szczęśliwie odstawić i widzieć go zdrowego i mającego wszystkie ząbki. Ołdakowski, Kizling, Bobiński, Piotrowski, Tys, Rogoziński, Buczyński i Prószyńscy byli u nas przed obiadem, ja tylko u Baługiańskiej.

   
 

   
Wtorek, [2/14 stycznia]

   
Ranek prawie cały przepędziłam u p. René, która mi się nadzwyczajnie podoba, miła, przyjemna, cudownie gra na fortepianie. Grała dla mnie Murmure, ale tak dobrze, jak prócz najdroższej Mamy, nikogo nie słyszałam, lepiej nawet od Celiny. Płakałam słysząc to, co najdroższa Mama tak lubiła i com tyle razy dla niej śpiewała. Szczęśliwe to były chwile. Czemu, o Boże, pozbawiłeś nas tak wcześnie rodziców, których pamięć zawsze nam jest i będzie tak drogą. Adaś trochę niezdrów, kaszle, mój mąż posłał po Zdekauera, który był dopiero o 10-tej wieczór i zapisał ulepek.

   


   
Środa, [3/15 stycznia]

   
Przed obiadem byłam na moment u Baługiańskiej i u Prószyńskiej. Januszewscy przepędzili u nas wieczór.

   
 

   
Czwartek, [4/16 stycznia]

   
R.1. Zeimern był u nas na obiedzie, wieczorem byłam u Julki, a potem u p. Rozenowej. Miałam list od drogiej Maryni.

   
 

   
Piątek, [5/17 stycznia]

   
P. René była u nas przed obiadem, Tys wieczorem. Adaś, chwała Bogu, ma się trochę lepiej.

   
 

   
Sobota, [6/18 stycznia]

   
Rano byłam w kościele, gdzie dałam na mszę na intencję Adasia i całą mszę klęczałam. Potem byłam u Julki, u p. René, która mi się coraz bardziej podoba i u Prószyńskiej. Wieczór p. René miała po mnie wstąpić, żebyśmy razem były u Giecewiczowej, ale nie mogła. W 1.

   
 

   
Niedziela, [7/19 stycznia]

   
P. Jodko, brat p. René był u nas przed obiadem i oddał mi nuty przysłane przez Czeczota.

   
 

   
Poniedziałek, [8/20 stycznia]

   
Szarlota była u nas na obiedzie, wieczór przepędziłam u Kozłowej.

   


   
Wtorek, [9/21 stycznia]

   
Rano byłam u Prószyńskiej, wieczór w domu. M[iałam] z m[ężem] b[ardzo] nieprzyjemną] r[ozmowę].

   
 

   
Środa, 10/22 stycznia

   
Adaś pierwszy raz po słabości wyszedł na spacer. P[rzed] o[biadem] m[iałam] z m[ężem] o[gromną] a[wanturę] n.p.r.G.s.n.m.a.b.t.p. D[aj] B[oże], ż[eby] s[ię] p[rzeprosił]! Wieczorem byłam z Julką u Skirmuntowej. Z Warszawy piszą mi, że siostra p. S[zymanowskiej] umarła i zapisała jej znaczny majątek. Będzie miała za co dzieci wychować.

   
 

   
Czwar[tek], [11/23 stycznia]

   
Rano byłam u p. Giecewiczowej i u Januszewskiej. M[ąż] s[ię] n[a] m[nie] m[ocno] j[eszcze] g[niewa], choć czuję, ż[e] n[adal] z[wleka] b[y] m[nie] p[rzeprosić].

   
 

   
Piątek, [12/24 stycznia]

   
Jodko był u nas przed obiadem. Cały dzień z domu nie wychodziłam. M[ąż] s[ię] g[niewa].

   


   
Sobota, [13/25 stycznia]

   
Od środy m[ąż] wcale z[e] m[ną] n[ie] m[ówi] i nie bawi s[ię] z A[dasiem]! Przed obiadem byłam u p. René.

   
 

   
Niedziela, [14/26 stycznia]

   
Z powodu mrozu cały dzień nigdzie nie byłam.

   
 

   
Poniedziałek, [15/27 stycznia]

   
Szarlota i Onacewicz byli u nas na obiedzie. Po obiedzie byłam u Baługiańskiej. Wieczorem p. René przysłała po mnie, żebyśmy razem były u Giecewiczowej, alem nie mogła pojechać. Około 8-mej poszłam z Daniłowiczem do Bartholomé.

   
 

   
Wtorek, [16/28 stycznia]

   
Wieczór przepędziłam z mężem u Prószyńskich, gdziem poznała p. Słotwińską, córkę p. Giecewiczowej, która u mnie była przed obiadem z mężem, ale mnie nie zastała, bom była u Romualda. Bardzo jest przyjemna. Ch[wała] B[ogu], że m[ąż] t[eraz] s[ię] mniej g[niewa]. D.R.

   
 

   
Środa, [17/29 stycznia]

   


  Koniec wersji demonstracyjnej.
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